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Czarny tor pod Rogowem. 


Zdruzgotany wagon sypialny pociągu warszawskiego, 
z ołów wydobyto 2 irupy i kilkunastu rannych. 


„Naprawa tragicznego odcinka toru, który wśród 
kolejarzy uzyskał już miano „czarnego“. / 


Nieszczęśliwy wypadek sen. Kłuszyńskiej. 


Przy zderzeniu samochodów uległa ona lekkiemu wstrząśnieniu mózgu. 


dze w Mikuszowicach śląskich, nastąpi. |na drogę. 
Pp. sen. Kłuszyńska I Grossowa zosta |szyńskiej kilka ciętych ran na głowie, 
cym z przeciwnej strony. Zderzenie było |ły odwiezlone karetką pozotowia ratun- joraz lekkie wstrząśnienie mózgu; u p. 
tak silne, że oble panie wypadły z auta |kowego do szpitala w Bielsku. 


Bielski korespondent „Expressu“ tele 
fonuje: 

Senatorka Kłuszyńska z Łodzi, uległa 
wypadkowi samochodowemu. 

Wraz z p. Grossową wyjechały cbie 
panie z Błałej, w celu zwiedzenia kolonji 
dzieci robotniczych w Szczyrku. Na dro 

CEDEN NASEL ENEE 


Dolar w Łodzi. 


Łódź, 10 lipca. 
W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku walutowym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
9.25 w płaceniu i 9.30 w żądaniu, Tenden 
cja spokojna. 
4 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 44,70 
N. Jork 5.18 
Paryż 23.79 
Szwajcaria 178.0u 
I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dołary 9.29. 
Tendeńcja utrzymana. 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Warszawa 56.30 
Złoty 56.30 
Dolary 5.17 


Kupon Ne 13. 


Imię I nazwisko 
Adres 


Dziewiąty bezpłatny konkurs „Expressu“ 


ło zderzenie z samochodem, nadjeżdżają 


Dolary nareszcie wnłyną do Polski. 


50—100 miljonów — ofo suma o klórą obecnie 
perirakfuje rząd. 


Z Warszawy donoszą do „Expressu“ 


Przed kilku dniami zwrócili się do 
rządu polskiego przedstawiciele wielkie- 
go konsorcjum amerykańskiego z propo 
zycją udzielenia Polsce pożyczki powy- 
żej 50 milionów dolarów na 8 proc. rocz 
nie. Konsorcjum żąda, aby pożyczka 
była zagwarantowana wpływami jedne- 
go z monopołów państwowych, spiry- 
tusowego, czy też tytuniowego. W spra- 
wie tej minister Kwiatkowski udał się 
do Gdańska. Wczoraj przedstawiciele 
konsorcjum odbyli konferencję w tej 
sprawie z ministrem Klarnerem. Nie jest 


z dn 10 lipca 1926 r. 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i schować. 
należy 25 takich kuponów. zamksiętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redekcyjnej 
„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


Od dn. 26-go do dnia 29 lipca 


Ś 


wykluczone, że amerykanie zgodzą się 
podnieść sumę pożyczki do 100 miljo- 


Lekarze skonstatowali m sen. Kłue 


Grossowej zaś — złamanie lewego oboj- 
czyka i ogólne potłuczenie, 

Sen, Kłuszyńska będzie musiała przez 
kilka dni pozostać w szpitalu. 
a i inanin e a E S 


Dżuma w Japonji. 


Wiedeń, 9 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 


„Neue Freie Presse* donosi z Joko- 


nów dolarów. Równocześnie prowadzo | hamy, o stwierdzeniu tam kilku wypade 
ne są rokowania z inną grupą w sprawie| ków dżumy, w tem jednego Śmiertel- 


udzielenła Polsce pożyczki 
westycyjne, zwłaszcza na cele rolnicze. 


Mord na 


na cele in- | nego. 


letnisku. 


Chłopak z jagodami wykrył potworną zbrodnię. 


Wczoraj wczesnym rankiem we wsi 
Wesoła w gminie Rembertów została za 
mordowana w ochydny sposób przeby- 
wająca na letnisku Marja Dmowska, lat 


„|50, żona kolektora loteryjnego z War- 


szawy. 
Mordu dokonano w stojącej na ustro 


©) | niu samotnej willi, którą 6, p, Dmowska 


odnajmowała i gdzie też przepędzała la 
to. a 

Zbrodniarze, wszedłszy o godz. 5 ra- 
no do willi, której p, Dmowska na noc 


) |nie zamykała, wyciągnęli ofiarę z łóżka 


na podłogę gdzie ją udusili, 
Następnie zdarli z zamordowanej bie 
liznę i nagie ciało przysłonili sasnowe- 
łęziami zerwanemi przed domem. 
jąc upozorować samobójstwo, 
cyniczni zbrodniarze założyli ofierze na 


szyję pętlę ze sznura, który umocowali; 


do krawędzi łóżka. 

Szmery w mieszkaniu usłyszał jed- 
nak stróż nocny, pilnujący willi i pod- 
szedł ku drzwiom budynku, dla przeko- 
nania się o przyczynie hałasu, 

Wówczas mordercy wypadli z willi, 
rzucili się na stróża i grożąc mu bronią, 
wepchnęli go do komórki, w której go 
zamknęli, zabraniając mu wychodzić w 
SRA 2-ch godzin i zbiegli. 

brodnię wykrył dopiero o godzinie 
8-ej rano chłopiec wiejski, przybyły do 
willi z jagodami, który ENY na po 
dłodze trupa nagiej kobiet: amia krzykiem 
pobiegł na posterunek policji z wieścią 
o morderstwie. 

Zawiadomiona o zbrodni policja pes 
wiatowa, czyni energiczne poszukiwania 
celem wykrycia zwierzęcych moder- 
ców. 


Su 


PARYŻ BAWI SI 


Ę „U 


FYNFRF<<<C WIECZORNY 


ROSJAN“. 


„Prawdziwi“ kniazie, gukernaforowie, czlonkowie 


rodziny carskiej, konsułowie 


popisują się przed żądną emocji publicznością muzyką, tańcem, 
śpiewem i... piciem wódki, 


Jeść, pić i tańczyć w Paryżu jest „w 
modzie“ tylko „u Rosjan“... 
„U Rosjan“ — to znaczy w różnych, 


dochodzi wrzawa... 
d'hotel“ i uspakaja. 
— Proszę wybaczyć... to nic. Mamy 


Nadbiega „maitre 


— Zdaje się, że mr, le consul będzie 
już niedługo przy głosie, bo kończy już 
piątą butelkę szampana a przedtem wy- 


najprzeróżniejszych lokalach, restaura= |ty jednego gościa, byłego gubernatora, | pit pół butelki koniaku... 


ciach i „herbaciarniach”, założonych 
przez rosyjskich emigrantów. 

Lokale te o nazwach, przejętych od 
dawnych lokali Petersburga, Moskwy 
czy Kijowa, mnożyły się w ostatnich la- 
tach, jak grzyby po deszczu. 

Na każdym kroku spotkać można róż 
ne „Jary“, „Piwniczki Kaukazkie*, „Rus 
kie Izby“ i t. p. które swemi rosyjsko- 
wschodniemi nazwami przyciągały tłu- 
my snobów, pragnących skosztować pra 
wdziwego „pieroga z kaszą”, „szaszłyka 
kaukaskiego" czy „ruskiego szczi* | za- 
pić „prawdziwą“ — „wódką“... 

Pozatem falangi „nowobogackich* z 
zaciekawieniem przyglądają się „praw= 
dziwym* rosyjskim lub kaukaskim „knla 
ziom“, dyrygulących „prawdziwymi“ 
chórami cygańskimi — lub tańczącymi 
„prawdziwe“ kaukaskie tańce. 

Godzina 1 po północy... Przed jasno 
oświeconem wejściem do „Piwniczki 
Kaukaskiej", Co chwila zajeżdżają auta. 
Do drzwiczek doskakuje kaukazczyk, 
który nisko zglęty otwiera je ł pozdra- 


wia „prawdziwem* kaukaskiem powita- | pijany... 


niem. 


który pracuje jako mechanik w iabryce. 


W samej rzeczy nagle konsul podnosi 


Stale co dwa — trzy tygodnie przycho | się, przewracając w tym ruchu szklanki 
dzi on do nas i przepija zarobione pie-|i butelki i Spiewa... 


niądze. Kelner, który mu zawsze usłu- 


Niestety tego dnia zdaje się p. eks- 


guje wie już dokładnie, ile b. gubernator |konsul mimo wszystko nie był w na- 
ma przy sobie pieniędzy, to też gdy u-|stroju, bo po prześpiewaniu jednej tylko 
waża, że gotówka jest na wyczerpaniu, | piosenki „Ja szukam mą Titine“ — siadł | wynalazca fotografi, którego 75-letni? 
odmawia nawych zamówień. Wówczas ciężko na krzesło oparł głowę na stole 1., 
„gubernator“ rzuca w kelnera talerze i| zasnął: 


szklanki ł krzyczy... To się stale pow- 
tarza.. 


je za swój „występ“ 15 franków oraz za 


W pobliżu „Wielkich bulwarów“ znaj darmo potrzebne mu do śpiewu.. akce- 


duje się mała estetyczna 
Zawsze w niej pełno. 


Główną i jedyną atrakcją „Domku 
Komedjantów* stanowi stolik za któ- 
rym siedzi b. konsul rosyjski w Tehe- 
ramie. Jest to piękny mężczyzna o twa 
rzy „bon-vivanta*. Były konsul ma 
bardzo piękny i głęboki głos 1 jest zaan- 
gażowany do produkcji wokalnych. Pro- 


restauracja. | SOria. 


Biorąc jednak pod uwagę jego bajecz 
ne pragnienie, „akcesorja”, te drogo mu- 
szą kosztować dyrekcję „Domku Kome- 
djantów*... 

m 


Przed jednym z nocnych Iokall, 
stoi zawsze te same auto-dorożka, Nie 
Jest to „taksi* lecz b. elegancka i wy- 
tworna limuzyna. Szoferem jej jest rosja 


Ponoć eks-teherański konsul otrzymu 


LUDWIK JAKÓB DAGUERRE, 


12 b. m. 


ica śmierci upływa dnia 
rr SE 


Japonja dzisiejsza 
jest państwem iście 
europejskim. 


Uwolniła się od wpływów 
chińskich i czerpie kulture 
z zachodu. 


Tokio, 9 lipca. 
Japończycy skrupulatnie i sumiennie 


dukcje te nie odbywają się codzień o je- nin, były oficer gwardji. Limuzyna sta-| badają wszystkie inowacje europejski 
dnakowej porze, ponieważ konsul aDY|nowi własność jego żony, która w cza-|1 amerykańskie i przeszczepiają je na 


módz śplewać, 


Publiczność przeto śledzi z niecierpli 


Po schodach wiodących na górne | wością stolik konsula-Śplewaka... 


piętro, gdzie odbywają się produkcje ar- 
"nagi ciągnie zwartą falą strojny 
U progu salt przyjmuje gości i roz- 


A konsul-śpiewak pije t pijes 


„ musi być kompletnie — | sie dnia jeździ nią, składając wizyty zna 


lomym lub spacerując po lasku buloń- 
skim.« W nocy zaś mąż zarabia, kierując 
autem jako dorożkarz. 

Ta praca pozwala żonie jego prowa- 


Elegancki „matre d'hotel“ przechodzi | dzić życie prawie takie samo, jakie pro- 


między stolikami | uprzedza: 


wadziła w... Petesburgu. 


Fxiela jeszcze nie zajęte stoliki dyrekto- | "TETRZZZR URAZ SODOWE E CYRZZKKYZY Z ZEZKYZKEANRCZYA 


rowa — „prawdziwa“ baronowa, wdo- 
iwa po „prawdziwym“ adjutancie cesa- 
rza Mikołaja... Dużo gości odchodzi nie 
Hostawszy wolnego stolika, Szczęśliwi 
zdobywcy mlejsc tłoczą zlę w nlewygo- 
zie na wąskich kanapkach pod ściana- 
mi. Usłużni lokaje stawiają przed nimi 
butelki szampana, kawior I „prawdziwą* 
firoższą od szampana „wódkę“, 

Na małej scence śpiewa „prawdzi- 
wy“ chór cygański rosyjskie romanse. 
Dyryguje niemi tym razem naprawdę 
autentyczny książą rosyjski z rodziny z 
carami spokrewnionej. Śpiew kończy się 
Książę obchodzi publiczność s talerzem 
w ręku, w który padają zmięte banknoty 

Świta... Program rosyjski skończony. 
Jazzband odzyskuje swe prawa. Pary, 
splecione uściskiem „Chimy”, krążą mię 
dzy stolikami w t. zw. „basenie*, 

Przy narożnym stoliku siedzi jakiś 
pan o ordynarnym typie... Palce przecią 
żone brylantami. Naprzeciw niego nisko 
głowę podparłszy dłońmi, siedzi kom- 
pletnie pljany książę — dyrygent chó- 
ru. Zwierza się w przystępie pijackiej 
szczerości. 

— Wie pan — mówi — gdyby Rosja 
znów powstała, ja bym do niej już nie 
wrócił... Zanadto się spodliłem I zanad- 
to nisko upadłetn... Choćby to, że z pa- 
nem siedzę czy to nie upadek.. Prawda? 
Napijmy się. Pana zdrowie. 


rm 
z. 

Naprzeciwko „Piwniczki Kaukaskiej“ 
mieści się konkurencyjny rosyjski 
„nacht-lokal“ — „Jar“. 

Jedyna salka obwieszona „prawdzi- 
wymi“ wschodnimi kobiercami. 

Główną tu „produkcią* jest orkie- 
stra bałabajek — no i również „wód- 
ka..." 

Muzykę bałabajek zagłusza nagle 
brzęk tłuczonego szkła i głośne prze- 
kleństwa rosyjskie, — Publiczność nie- 
spokojna wstaje z za stołów strając się 


dojrzeć co się stało za małym przepierze 
niem z chińskich parawaników, skąd 


We Francji wydarzyła się straszna Katastrofa kolejowa: na przestrzeni Pa- 
ryż—Le Harze wykoleił się pociąg pospieszny, 29 osób zostało zabitych, 120 
ciężko rannych. 


Numerus clausus w Rosji. 


Nauka w sow. Rosji— pod 


Nie wszyscy może o tem wiedzą, że 
w całej sowieckiej Rosji zaprowodzo- 
no numerus clausus, Bez pozwolenia 
władz, nie wolno nikomu odbywać wyż- 
szych studjów, Władze sowieckie wyda 
ły nakaz, że liczba w jedny mroku po raz 
pierwszy zapisanych studentów uniwet- 
syteckich nie może przekroczyć liczby 
16.230. 

Z tego 7240 miejsc ma być zarezerwa 
wanych dla studentów robociarzy, dal- 
sze 2485 miejsc dla członków partji ko- 
munistycznej, 1634 miejsc do dyspozycji 
związków rzemieśliniczych i przemysło 
wych, 1620 miejsc dla chłopskich dzieci, 
190 miejsc do dyspozycji centralnego ko 


kątem partyjnej doktryny. 


mitetu partyjnego, 365 miejsc zarezer- 


wowano, aby mogła nastąpić wymiana j gy 


między rozmaitemi republikami sowiec- 
kiej Rosji, 

Pozostaje 19 procent miejsc dla absol 
wentów i absolwentek gimnazjalnych o- 
a dla dzieci „umysłowych pracowni- 

ów". 

Wykłady odbywają się pod kątem do 
ktryny partyjnej, Tylko nauki praktycz- 
ne, jak medycyna i technika i z techni- 
ką pokrewne działy traktowane są bez- 
partyjnie. Wiedzą ponad wszystkie nau 
ki, jest nauka Marksa,  Krytykowanie 
wykładów i systemu rządowego nie jest 


tychmiast, o ile one przedstawiają dli 
nich wartość, na grunt japoński. Dosto 
sowywanie postępów wieku do potrzeł 
narodu japońskiego stało się specjalna 
ścią japończyków. 

Jeśli porównamy starą Japonję z dz 
siejszą, to uderza nas ogromny postęp 
dokonany w krótkim przeciągu czasu 
Japonja est krajem, którego dokładiy 
poznanie jest prawie, że niodostępna 
rzeczą dla europejczyka. 

Japończyk, zawsze uśmiechnięty, mó 
wi najczęściej o literaturze europejskiej, 
opisującej Japonię, nazywa tę literatu- 
rę bajkami, przedstawiającemi niejstnie- 
jący kraj. 

Wpływy Chin zostawiły niezatarta 
ślady w Japonii. Był nawet czas, że ję 
zyk chiński był używany w Japonii tak, 
jak u nas łacina. Religia buddyjska, ma 
larstwo i rzeźbiarstwo chińskie znamie- 
mują również wyższość kultury ciińskiej 
nad ówczesną japońską. 

Tak było do roku 1853. 

Dopiero od pierwszej wizyty ame- 
rykańskiego admirała Perry, rozpoczy= 
na się okres wpływów białych ludzi. 

W ostatnich dziesiątkąch lat nastą* 
piły niebywałe zmiany w dziejach Ja- 
ponii. Zdolni Japończycy wysyłani na 
koszt państwa zagranicę, powracali do 
ojczyzny, przewożąc ze sobą najnowsze 
zdobycze kultury i wiedzy. 

Drogą ewolucji i wolnych zmian prze 
kształcano przestarzałe pojęcia i euro- 
peizowano Japonię. 

I obecnie choć malownicza Japonia 
pozostała tą samą, co ongiś, fala no- 
wych prądów przekształca jej wyglad, 
a zdolny i pracowity naród ojczyzny i 
przywiązaniem do dynastii, buduje sy- 
stematycznie wielką przyszłość swoije+ 
go narodu. 


sowa tak ostra, jaką nawet nie była za 
czasów carskich. 

Książki dostarczane do bibliotek uni 
wersyteckich czy prywatnie sprowadza. 
ne przez uczonych — podlegają surowej 
kontroli. Niedawno temu zamówił sobie 
pewien profesor uczony z Moskwy kilka 
dzieł wybitnych niemieckich socjali- 
stów, Firma księgarska w Berlinie, któ- 
ra te książki wysłała, otrzymała je z po- 
czty z powrotem. Nie zostały adresato- 
wi doręczone. Urząd kontrolny kazał je 


dozwolone. Czuwa nad tem cenzurą pra 


odesłać, 


EXPRESS WI'IFCZORNY. 


Od jednego ż naszych Czytelników, dok- 
tora L, otrzymaliśmy poniższy artykulik, 
który ze względu na oryginalne l. niesa- 
miowite ujęcie najbardziej aktualnego dzisiaj 
tematu, potrafi zaciekawić szersze rzesze 
Czytelników. 


Nie jestem przesądny, a zachowuję 
daleko idącą rezerwę, jeśli mowa 0 roz- 
maitych zjawiskach nadprzyrodzonych. 
Szczególnie nieufnie odnoszę się do spi- 
rytyzinu i jasnowidzenia. Mimo to pra- 
gnę bez komentarzy podzielić się z szer 
szą publicznością faktami, które ogląda- 
łem na własne oczy i słyszałem na wła- 
sne Uszy. 

Onegdaj wieczorem zdarzyła się ka- 
tastrofa pod Rogowem. W zamieszczo 
nym przez „Express“ sprawozdaniu 
szczegółowym znalazł się ustęp, w któ- 
rym mowa, że jakiś kolejarz, określił 
miejsce katastrofy, jako „przeklęte...* 
Słowo to nasunęło mi wspomnienie z u- 
biegłego roku. 

Latem 1925 r. zaproszony zostałem 
na niedzielę do przyjaciół swych, zamie 
szkałych na letnisku pod Rogowem. 
Przyjaciel mój, inżynier, zapalony, zre- 
sztą, zwolennik t. zw. tajemnych nauk, 
często zapraszał mnie na seanse, czemu 
stale się opierałem. Okazało się jednak, 
że w ową niedzielę znalazłem się w to- 


”"-— Powiadasz więc pan, że grasz w 
kasynie sopockim? 

— Tak. I zarabiam bardzo dobrze. 

— Jakto? Grając w ruletkę. 

— Nie. Grając na saksofonie 
OEA ETE ZSEE 


Niema cholery 


ale nie przeszkodzi zachować 
ostrożność w jed:eniu owoców 
i piciu wody. 

Dzienniki doniosły przed kilku dnia- 
mi o pojawieniu się cholery w Polsce — 
w Landwarowie koło Grodna. Później- 
sze wiadomości zaprzeczyły tej informa- 
cji, gdyż stwierdzono tylko podejrzany 
nieżyt kiszek, Mimo to należy przy oka 
zji wspomnieć o koniecznej ostrożności, 
szczególnie przy spożywaniu surowych 
owoców i jarzyn i piciu nieprzegotowa- 
nej wody. Pojawienie się epidemji w o-| 
becnych warunkach bezrobocia i głodu 
w Łodzi mogłoby mieć katasrofalne na- 
stępstwa. 
EIERE EFEZ | 


SAMOBÓJSTWO 15-LETNIEJ DZIEWCZYNKI. 
Na ulicy napiła się esencji octowej i padła nieprzy- 
tomna na ziemię. 

Lekarz pogotowia odwiózł ją w stanie ciężkim do szpitała 

Łódź, 10 lipca. 

Plaga samobójstw na cie łódz- 

im szerzy się coraz Bardziej Niema 

dnia, w którym kronika, pogotowia nie 
notowałaby jednego chociażby samobój- 
stwa. 

Najczęściej powodem ucieczki od ży 
cia są niepowodzenia życiowe. Wyczer- 
pane nerwy ludzkie nie mogą rzymać 
pod naporem  walących się nieszczęść 
i odmawiają posłuszeństwa, 

Flaszeczka jodyny lub kula rewolwe- 
towa rozwiązuje dziś najzawilszy prob- 
lemat życiowy. 

Lecz — co gorsza — plaga samo- 
pójstw przenosi się również na młodzież 
bo oto w dniu wczorajszym zawezwano 
karetkę pogotowia 

do 15-letniej Anny Bednarczyk: A 
córki robotnika, która na ulicy Trelen- 
berga (Bałuty) wypiła esencję octową w 
celu samobójczym, 

Po chwili dziewczyna 

padła na ziemię, 

wijąc się w straszliwych bólach. 

Przechodnie rzucili jej się na ratunek 
a widząc leżącą przy niej pustą flaszecz- 
kę, zrozumieli o co chodzi i natychmiast 
zawezwali pogotowie ratunkowe, 

Lekarz udzielił denatce na miejscu 


a 


doraźnej pomocy, poczem przewiózł Bed 
narczykównę 

w stanie bardzo ciężkim A 
do szpitala ś-go Józefa. ZEE 


Łódź, 10 pca. 
Od dłuższego czasu już grasował w 
okolicy Łodzi niebezpieczny bandyta i 
włamywacz, Józef Misiak,  napawając 
strachem okolicznych mieszkańców, 
Misiak dzięki swej zręczności omijał 
szczęśliwie spotkania z policją, która od 
dawna już polowała na niebezpiecznego 
ptaszka, lecz wyniki polowania zawsze 
wypadały niekorzystnie, 
Bandyta po każdym napadzie ulat- 
niał się w tojemniczy -sposób, zacierając 
po sobie wszelkie ślady i uniemożliwiał 


cig. 

Aż oto dnia wczorajszego urząd śled 
czy otrzymał wiarogodną wiadomość, że 
Misiak znajduje się w mieszkaniu dozor 
e z domów przy ulicy Miedzia- 
nej, 

Natychmiast wysłano pod wskazanym 
wyżej adresem dwóch policjantów, któ- 
rzy otrzymali rozkaz aresztowania Mi- 
siaka i sprowadzenia go do urzędu śled- 
czego, 187 

dy policjanci z rewolwerami w rę- 
ku weszli do mieszkania dozorcy, zastali 
Misiaka w stanie niepoczytalnym, albo- 
wiem opryszek był kompletnie pijany i 
nie mógł się nawet ruszyć z miejsca. 

Nie zdając sobie nawet sprawy z te- 
go co czymi, padł pokotem na ziemię i 
zasnął. 

Policjanci przystąpili do rewizji oso- 
bistej, w czasie której znaleziono przy 
nim nabity rewolwer i 16 naboi. 

Po odebraniu broni policjanci pod- 


nieśli pijanego bandytę, lecz w tej chwi- 


12-letnia złodziejka 
w kasie chorych. 


Łódź, 10 lipca. 

Wczoraj w lokalu Kasy chorych przy 
ulicy Piotrkowskiej 17 usiłowała doko- 
nać kradzieży 12-letnia dziewczynka 
Reisla K. 

W pokoju zamawiań lekarzy przy 
barjerze panował wielki ścisk, gdy na- 
gle jedna z członkiń Kasy chorych, nie- 
jaka Chaja Roset, poczuła, że ktoś wyj- 
muje jej portmonetkę z pieniędzmi. 

Pani R. przytrzymała młodocianą 
złodzieikę i dała ją w ręce policjanta. 

W sprawie powyższej spisano pro- 
tokół, który przesłano sędziemu przy 
sądzie dla nieletnich. 


pzy R R E ai a ENEA 


— 


pokoleń? 


warzystwie k'lku osób, które stale na 
seansach takich bywały. M. in. zasta- 
łem tam panią X, zwaną przez wszyst- 
kich dobrym medjum, 

Wieczorem po miło spędzonym dniu 
zebraliśmy się na *werandzie i obecni 
zaproponowali urządzenie seansu. Mi- 
mo mych ironicznych uwag, przyjaciel 
mój wprawił medjum w trans, 

Początkowo robiono zwykłe doświad 
czenia hypnotyczne, poczem byłem 
świadkiem kilku nad wyraz interesują- 
cych eksperymentów jasnowidzenia (me 
diuni zgadywało bez błędu numery ban 
knotów, znajdujących się w portfelach 
obecnych panów). Nareszcie kierownik 
seansu oświadczył, że chętnie zaznajo- 
milibyśmy się z dawną historją tego miej 
sca, na którym się znajdujemy. 

Medium po chwili stało się bardzo 
niespokojnie. Na twarzy kobiety malo- 
wały się silne wzruszenia. Poruszała 
przez dłuższą chwilę blademi wargami 
bez słów, a wreszcie zaczęła mówić w 
sposób urywany: 

— Widzę wielki las... Jest bardzo 
chłodno i przyjemnie. Po wąskiej droż 
ce ktoś idzie, Dwie osoby: mężczyzna 
1 kobieta. Kobieta nosi na głowie, jakby 
wysoki czepiec. Mężczyzna ubrany jest 
w długą sukmanę i szeroki słomkowy 
kapelusz... Rozmawiają 1 Śmieją się... 
Boże, ktoś kręci się w krzakach... Wy- 
padają... Czterech... Jacy om straszni... 
Brodaci, w krótkich serdakach czarnych 
bez rękawów. Zabijają.. Nie... Zwią- 
zali Ich tylko. 

Medjum drży na całym ciele. Pot 
występuje jej na czole. Inżynier gładzi 
ja po włosach: y 

— Uspokój się. Mów, co widzisz 
dalej! d 

— Oni gwałcą tę kobletę. Straszne! 
Mężczyzna leży związany. Wygląda, 
jak szatan. Oczy wyłażą mn z orbit. 
| KOWIEGYIWOEWIKYWYWASA 


Aresztowanie groźnego handyty 


"w mieszkaniu dozorcy jednego z domów 
przy ul. Miedzianej. 


Bandytę w stanie nietrzeźwym odprowa: 
dzono do urzędu śledczego. 


li Misiak domyślił się o co chodzi i wsu 
nął rękę do kieszeni, przypuszczając, że 
nie odebrano mu broni. 

Widząc, Z już całkowicie w rę- 
kach policji, Misiak próbował ostatnie- 
go środka ratunku i rzucił się na polic- 
jantów, by ich obezwładnić, 

Po krótkiej walce, z której policja 
wyszła zwycięsko, Misiaka unieszkodli 
wiono i odprowadzono do urzędu śled- 
czego. 


Tajemnica krwawego Rogowa. 


Medjum w transie jasnowidzącym widzi w odległej 
przeszłości straszną zbrodnię, dokonaną na miejscu 
katastrof kolejowych. 


Czy fatalizm niewinnie zamordo- 
wanych mści się w ciągu długich 


Zbóje zabijają kobietę. Krają ją nożem 
i rąbią siekierą. On krzyczy. Teraz 
rąbią mu nogi... i... ręce. Krwawemi rę 
kami wrzucają zwłoki do dołu. Już ko 
niec. Odchodzą. Pokryli ziemię mchem 
i darniną. Jeden wraca. Pluna? na grób.. 
Ahh... Noc zapada. Ciemno, 


— Proszę poczekać chwilę spokôj- 
nie.. Upływają lata, Czy jeszcze wi- 
dzisz coś... 


— Teraz nic.. A teraz lasu niema.. 
Widzę pole zdaleka. Tam jest bitwa. 
Jacyś ludzie walczą. Nad niemi jak czer 
wony tuman. Niema ich już... 


— Dosyć — mówi inżynier — proszę 
nie patrzeć w przeszłość. Teraz uśpię 
cię jeszcze mocniej. Ot, tak. Widzisz, 
wyprowadzam cię z domu. Jest wie- 
czór. Wytężasz swój wzrok duży. do 
koła. Co widzisz, co czujesz ?. 


— Jest mi bardzo źle... Tutaj jest 
nieprzyjemna atmosfera. Przeklęte miej 
sce. Tam teraz Idzie pociąg po torze, 
Wieżdża w krwawą łunę. Łuma krw? 
tam jest zawsze, Jakieś złe duchy. Bat 
dzo wiele złych elementów. Ja się boję 
Wracajmy. Chce stąd wyjść, ia chce 
wyjechać... 

Kierownik seansu obudził medium, 
Kobieta nie zi nic, ale byłą bar- 


dzo osłabiona. ospodarze prosili go- 
ści, by stali na noc, bo miejsca byłą 
wiele. Nic nie pomogło. Pani X za ża- 


dną cenę nie zgodziła się zostać w Rox 
owie., Musieliśmy wyjechać w nocy, 

bowałem żartować ze swego głę» 
boklego wzruszenia, ale byłem mimos 
woli przejęty. 

Po tygodniu od owego seansu dowłą 
działem się z dzienników o nowej kata: 
strofie kolejowej. Onegdaj zdarzyła si 
następna. twne, i 

Nie wyciągam stąd Zadnych wniogy 
ków, a tylko opowiadam fakty, Gdyby 
koła, zajmujące się badaniami nadnatrk 
ralnemi zainteresowały się całą sprawą 
uważam, że możnaby i trzebaby spro4 
wadzić na miejsce katastrof tak znakoí 
mite już dziś w całej Europie medjuny 
jakiem jest p. Ossowiecki z Warszawy, 

Ślepa negacja rzeczy jest głupstwi 
Do Rogowa ky deny est jakaś c: 
YO, rą należałoby się b 

ai 


Baczność, 
zdobywcy premii. 


W dniu dzistejszym administracja 
„Expressu“ (Piotrkowska 49, front), wy- 
daje bezpłatne premie, wyszczególnione 
w liście 10 VII konkursu. Godziny wy- 
dawania 4—7 wieczorem. 


Szofer pobił pasażerów, 


którzy nie mieli zaufania do taksometru. 


Łódź, 10 lipca, 

Od chwili powstania taksametrów na 
ulicach Łodzi publiczność odnosi się z 
rezerwą do niektórych szoferów, któ- 
rych posądza o pewne manipulacje przy 
licznikach. 

Zwykły pasażer nie zna się na me- 
chaniźmie i nie potrafi sprawdzić, czy 
cznik wykazuje odpowiadającą praw- 
dzie sumę. 

Na tem tle wynikają bardzo często 
nieporozumienia między szoferami a pa- 
sażerami. 

W dniu wczorajszym kronika poli- 
cyjna zanotowała właśnie jeden z podob 
nych wypadków. 

Przy rogu Piotrkowskiej i Moniuszki 
wsiedli do taksówki wczoraj wieczorem 


dwaj panowie i kazali odwieść siebie 
do domu, 

Po przybyciu na miejsce szofer zażą- 
dał około 7-miu złotych za jazdę, powo- 
łując się na licznik. 

Pasażerowie zwrócili wówczas szo- 
ferowi uwagę, że suma ta jest niepraw« 
dopodobna i wysoka wobec czego uchy« 
lają się od zapłaty, 

Witkowski zdenerwował się zbytnio 
i wszczął awanturę, w czasie której oby, 
dwaj pasażerowie zostali dotkliwie pos 
turbowani, 

Nie chcąc dopuścić do dalszej bójki 
pasażerowie uiścili żądaną sumę, udali 
się jednak do komisarjału, gdzie wyjaś- 
nili całą sprawę, przedstawiając dowo- 


"dy pobicia przez szoferas 


— Sind 


Kaiendarzyk. 
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SOBOTA 


— Zapoznaj się pan z tym panem. 
To jest fenomen! Człowiek, o którym 
wszyscy mżwią, którego w Łodzi po- 
kazują palcami na ulicy.. To jest pan 


Pimpeles, który wykupił w terminie 
weksel. 
0000030400660500055700600006000 


Falę taniośc 


hamują wszelkiemi środkami 
drobni skiepikarze. 

Jak dowiaduje się „Express“ na ryn 
ku żywnościowym fala obniżania cen 
trwa nieustannie, Jarzyny, szczególnię 
kalatiory i sałata, znajdują się w olbrzy 
mich ilościach í sprzedawane są niezwy 
kle tanio, stanowiąc podstawę pożywie 
nia biednej ludności, Staniał również sze 
reg artykułów kolonjalnych, opartych na 
kalkulacji dolarowej, 

Fala „taniości* hamowana jest jed- 
nak natychmiast, skoro sprawa dochodzi 
do handlu sklepikarskiego, Sklepikarze 
pragną wyzyskać zniżkę w hurcie dla 
własnych tylko zarobków, a niekiedy 
wz przyzwyczajenia” podwyższają: ceny, 


wuExpress'" zwraca na to uwagę właś 
ciwych czynników”, a przedewszyst- 
kiem organów walki z lichwą i spekula- 
cją. 


por : 
Nie jechać do Krynicy 
bo niema tam wolnych mieszkań 

Zarząd zdrojowy ogłosił, że w Kryni 
ey brak wolnych mieszkań, wobec oze- 
go należy przed przyjazdem tutaj upew- 
nić się w drodze listownej, że się będzie 
miało dach nad głową. Daje się zarazem 
odczuwać brak kąpieli, 

Mimo tych ostrzeżeń wagony z Kolu- 
szek, idące do Krynicy są stale przepeł- 
nione łodzianami, Ostrzegamy przed da 
remną podróżą i połączonemi z tem nie- 
wygodami i kosztami. 


; Do Turcji! « 


B. urzędnicy akcyzy mogą otrzy- 
maé posady. 


„Byli urzędnicy akcyzowi w dziale 
ej Ad śya mogą starać się o posady 
w Turcji. Jak wiadomo, monopol turec- 
ki znajduje się w rękach spółki, do któ- 
rej wchodzą i polacy, To też sp, akc. 
Spirytus Polski” (Warszawa, pl. Trzech 
Krzyży 11) ogłasza iż przyjmuje oferty 
od b. urzędników akcyzowych, znają- 
cych język francuski na wyjazd do Tur- 
cji. Dobra okazja dla bezrobotnych otrzy 
mania posady i poznania świata, 
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GISTRAT WINIEN BRAĆ WZÓR 


z ministerstwa skarbu 
i obniżyć na dwa miesiące wysokość kar za zwłokę. 


Łódź, 10 lipca. 

Jak wiadomo, ministerstwo skarbu, 
chcąc ulżyć płatnikom, którzy wskutek 
znacznego narostu kar za zwłokę, nie 
mogą się wywiązać ze swych zobowią- 
zań podatków, nakazało obniżenie wyso 
kości kar za zwłokę tym płatnikom, któ 
rzy do dnia 1 września wpłacą zale- 
głości podatkowe. 

Okólnik ten wyraźnie stwierdza, iż 


| 


Iwia część płatników nie jest faktycznie 
w stanie uiścić należności i, że tej kate- 
gorji płatników należy przyjść z pomo- 
cą. 

Obniżenie kar za zwłokę wywoła nie 
wątpliwie zwiększenie się wpływów po 
datkowych a więc da skarbowi pań- 
stwa pozytywne korzyści. 

Za przykładem skarbu państwa wi- 
nien iść również magistrat łódzki, który 


odczuwa dotkliwie zmniejszenie stę 
wpływów podatkowych. 

Magistrat z powodzeniem stosował 
już takie obniżenie stawki kar za zwło- 
kę, chcąc zwiększyć wpływy z tytułu 
podatku od nieruchomości, to też i obe- 
cnie winien wprowadzić te normy kar 
za zwłokę, które wprowadziło minister 
stwo skarbu w stosunku do podatków 
państwowych. At 


Gdzie dwóch się kłóci 
tam lokatorom spadają sufity na głowy. 


Setki domów grożą zawaleniem, a nikt nie zainteresuje się tą sprawą. 


Od początku wojny 
stoją nieremontowane, 

Zaledwie drobny ułamek procentów 
tych domostw został naprawiony, a tym 
czasem kilkaset domów zwłaszcza na 
kresach miast stanowi niebezpieczeń- 
stwo dla mieszkańców, 

Właściciele domów nie odnawiają 
ich pozwalając na niszczenie, walczą w 
ten sposób ze znienawidzoną ustawą o 
ochronie lokatorów i... lokatorami, chcąc 
ich w ten sposób zmusić do wyprowadze 
nia się, 

Rezultatem tej walki było zawalenie 


domy w Łodzi 


się kilku domów oraz ,ewakuacja miesz- 
kańców z szeregu domów, grożących 
zawaleniem się, Winę za ten stan rzeczy 
ponosi całkowicie magistrat, który ma 
prawo i obowiązek przeprowadzać re- 
mont domów na rachunek właściciela. 
Do orzekania o konieczności przepro 
wadzenia remontu powołana jest inspek 
cja mieszkaniowa, która złożona jest w 
równej mierze z przedstawicieli właści- 
cieli nieruchomości i lokatorów, a dzia 
łająca przy urzędach sanitarnych. 
Nieszczęście chce jednak, iż inspek- 
cja ta znajduje się na stopie wojennej z 


wydziałem zdrowotności publicznej i od 
wrotnie — to też komisje te tak pracus 
ją, jakby wogóle nie pracowały. 

Y adze nadzorcze winny wejrzeć w, 
te anormalne stosunki, które uzewnętrze 
nity się w szeregu skarg wzajemnych, kie 
rowanych przez obie strony do urzędy 
wojewódzkiego, i przywołać obie stro. 
ny do porządku, 

Społeczeństwo nie może cierpieć zą 
ambicje i ambicyjki ciał obywatelskich 
lub za dyktatorskie fantazje płatnych 
urzędników z wyboru, jakiemi są człon 
kowie magistratu, 


„Kocham cię, boś silny !Notąt pójść wieczorem? 


W alei westchnień dwaj 


rywale stoczyli walkę, 


a kochliwa panna Joasia wybrała zwycięzcę. 


Warszawa, 9 lipca. 

Pan Antoni O., młody urzędnik za- 
mieszkały prz yulicy Parkowej, smutnie 
rozpoczął urlop, Doszły go pogłoski, że 
jakiś elegant zawrócił głowę jego narze- 
czonej, pannie Joasi K, 

Mając dużo czasu, p, Antoni zabawił 
się w detektywa, Wkrótce nabrał pew- 
ności, iż stan rzeczy jest groźny, 

Wczoraj w południe udał się na ob- 
serwację do ogrodu Saskiego, gdzie spot 
kał narzeczoną w towarzystwie wyk- 
wintnie ubranego kawalera, Zasiedli na 
ławce w alei Westchnień. On pokrywał 
pocałunkami jej dłonie, Nie broniła się 
wcale. 

Krew zawrzała w żyłach zdradzone- 
go urzędnika,  Znienacka stanął przed 
rywalem i uderzeniem laski strącił mu 
kapelusz z głowy. 


Namiętna 


b 


Sow ta a młodzieniec nie ucie- 
kał, 

Wywiązała się rozpaczliwa walka, 
Wobec tysiącznego tłumu dwaj przeciw- 
nicy bili się pięściami, kopali, gryźli. 

Ostatecznie pan Antoni zwyciężył, 
powalając wroga na murawę, 

Przyglądająca się tej scenie Joasia na 
gle wybuchła płaczem — Tyś mój — 
krzyknęła, zarzucając urzędnikowi ra- 
miona na szyję — kocham cię, boś silny! 

Czułą scenę przerwał policjant. Nie 
wdając się w motywy załargu, zaprowa 
dził całą trójkę do komisarjatu, 

Wobec dyżurnego przodownika pan- 
na Joasia przyznała się do niewinnego 
flirtu z obcym młodzieńcem, Jednocześ- 
nie poprzysięgła panu Antoniemu — do 
miłość, 


żonka oficera 


przy pomocy rewolweru zmusiłą ordynansa swego 


męża do.. 


O osobliwym wypadku donoszą z 
Czerniowiec: 40-letnia żona jednego ze 
stacjonowanych tam oficerów, odznacza 
jąca się widocznie nieokiełzanym tempe 
ramentem, zapadła gorącym _ efektem 
do.. ordynansa swego męża, 

Służbisty, a przytem naiwny „pcer” 
przyjmował zalecanki pani poruczniko- 
wej obojętnie, jako niezrozumiały dlań 
kaprys, Ta zimna krew żołnierza do- 
ROA namiętną niewiastę do sza- 
łu, 

Odegrała wobec niego pewnego ra- 
zu rolę podobną, jak żona Putyfera wo- 
bec cnotliwego Józefa, a wreszcie w u- 
niesieniu chwyciła za rewolwer, woła- 
jąc: 

— Kochaj mnie, albo cię zastrzelę, 


Ostatnie dni na 
ekranie naszym 


„ miłości. 


Nieborak wobec takiego argumentu 

skapitulował, 

tanął na baczność, wyjąkał „wedle 
rozkazu” i — ocalił swe życie, Po pew- 
nym czasie było mu już tego zawiele (wi- 
docznie pani porucznikowa nie grzeszy- 
ła uroda). Poskarżył się więc poruczniko 
wi, że musi pełnić zbyt ciężkie i pozare- 
gulaminowe obowiązki, 

Oficer zrobił żonie scenę, ta jednak 
odrazu wyciągnęła rewolwer. Porucznik 
zrejterował i wniósł pozew przeciw żo- 
nie o rozwód i skargę o niebezpieczne 
pogróżki, 

Namiętna niewiasta, dowiedziawszy 
się, że policja jej poszukuje, czemprę- 
dzej drapnęła z Czerniowiec, porzucając 
męża i ordynansa. Dodać należy, że pani 
ta już 5 lat żyła z mężem. 


EZ ME 


LCZYZŻZN 
1 Wim IOG pjywejzyh anyin -j E (ednego, jedynego) ameryKanina. 


Nad program: Dwie dwuaktówki w wykonaniu dzikich tresowanych zwierząt. 
Początek o godzinie 3-ej, ostata! seans o godzinie 10-si wieczór, Wobec zamierzonego remontu lokalu Klno-Teatr czynny będzie jeszcze kilka dą 


TEATR MIEJSKI. _ 

Dziś, tako 30-ta premjera sezonu ukaże stę 
błyskotliwa, barwna komedja bulwarowa w 3-ch 
aktach Armont'a 1 Gerbidon'a w przekładzie Wł, 
Perzyńskiego — „Szkoła kokotek" (L'ecole des 
cocotes)— z udziałem znakomitej artystki Mies 
czysławy Ćwiklińskiej w popisowej roli kokotkł 
Ginett'y. W drugiej roli kobiecej Halina Łapiń- 
ska, w głównych męskich — Jan Bielicz (hr. Sta 
nistaw de la Ferroniere), Tadeusz Krotke, Le- 
opold Komornicki, Kazimierz Szubert. Reżyseruje 
Władysław Ryszkowski. Dekoracje Bolesławą 
Kudewicza. Ceny zniżone (od 50 gr. do 5 zł. 50). 

Początek o godz. 8 m. 45. 


TEATR LETNI. 

Jeszcze tylko przez kilka wieczorów (do Śro» 
dy przyszłego tygodnia włącznie) bawić będzię 
publiczność kapitalnemi dowcipami 1 szlagiero+ 
wemi refrenami piosenek wyborna i aktualna ree 
wia łódzka Starskiego i Bolskiego „Hallo!... Ło» 
dziankii...* — z Wandą Jakubińska, Zofją Tatare 
kiewiczówną, Krzemińskim, Mrozińskim, Konstan 
tym Tatarkiewiczem, Wilczkowskim, i Woskow= 
skim w rolach głównych. 

Początek o godzinie 845. 


TEATR POPULARNY. 

Dziś, w sobotę po raz drugi o godz. 8 m. 30 
wiecz. po cenach najniższych pelna humoru I me- 
lodynjych piosenek krotochwilą w 3-ch aktach 
D. t. „Małżeństwo na próbę". 


OPERA POMORSKA. 

Dziś, w sobotę o godz. 4 popoł. po raz ostatnt 
„Aida“, Ceny zniżone. Wieczorem po raz drugl 
„Cyrulik Sewilski* z amerykańskiem słowikierr 
Bertą Crawford. 

W niedzielę, o godz. 4 popoł. po raz ostatni 
„Cyrulik Sewilski*, Wieczorem opera „Toscą” 
z fenomenalnym tenorem  bohaterskim opery 
warszawskiej Janem Kiepurą i słynną primar 
donna opery poznańskiej p. Ireną Cywińska, — 
W poniedziałek po raz ostatni „Tosca“, 


QODODOODODADOODOODODODODOGODOGA 
— UWAGA! PANOWIE! UWAGA; -- 


| KLECZAŃNIA Bidhaa, że od "dnia" disier 
szego wydaje 

Obiady jarskie po zł. 1,50 

i śniadania—kolecje 


z5 dań zł 1,30 


oraz różne potrawy jarskie a la Carte, 
Codziennie bezpłarne Radjo-Koncerty, 
O0000000000000000000000000000¢ 


Pozatem statystuje w tej 
rewii miljon najpiękniej: 
—szych nagich kobiet 


Obraz własn 
„FOX“, 


z we_ =" 


EXPRESS WiFCZORNY. — = zim Str. 8. 


Proces o napis na nagrobku. Bardzo dziwna historia 


Sprawa sądowa, która poruszyła do głębi srebrnego klucza i skarbu zakopanego w ziemi, 


cały Budapeszt. p Wielkie nowojorskie i chicazowskie rzeczą jasną, że ten pozornie niezapisa- 

e_o > ._« a_a z . zienniki opisują wyczerpująco bajecz-|ny pergamin ukrywał jakąś tajemnicę, 
Ojciec, który winił matkę za smierc dziecka ną historię zakopanego przed wielu dzie-| Whitfield udał się do dyrektora Ti 
3 „ „ „Slątkami lat i tylko dzięki przypadkowi | zeum miejskiego i pokazał mu ten perga- 
czała mu powody do podejrzewania jej|odnalezionego skarbu, który jednocześ-|min. OGruntowne zbadanie pergaminu 
o zdradę. ŻE nie okazał się relikwią historyczną. wykazało, że jest on zapisany niewidzial 
Gdy pewnego razu czynił jej wyrzuty Oto w południowej części Stanów |nym, chemicznym atramentem. Podda- 
przysięgła mu na życie dziecka, że jest | Zjednoczonych istnieje miasto Alabam, |jno pergamin odpowiednim wpływom i 
niewinną. które odgrywało znaczną rolę w wojnie | dzięki temu wydobyto pismo na wierzch 
Wkrótce potem umarł ich synek O- |domowej pomiędzy południowymi i pól-| Głosiło ono, że przodek znalazcy szka 
skar. Śledził postępowanie żony za po-|nocnymi Stanami. W mieście tem Żyła |tułki uciekając z Alabama do Kentucky. 
średnictwem detektywów i w końcu u- |kiedyś rodzina Whitfield, której członko- | zakopał w ziemi skarb. Pismo dokładnie 
twierdził się w przekonaniu że żona go | wie w licznych swych generacjach pia- |opisywało miejsce, gdzie ten skarb zo- 
zdradziła, stowali w Alabama godność burmi- |stał ukryty. W autentyczność dokumen- 
Nagłą śmierć dziecka przypisał a. Rodzina ta, już za czasów kiedy |tu trudno było wątpić. Przeto Kajns 


Trybunał najwyższy w Budapeszcie 
rozpatrywał niedawno szczególny pra- 
ces o oszczerstwo, Żona znanego kupca 
węgierskiego wniosła do sądu skargę a 
potwarz przeciw swemu mężowi. Poży- 
cie tego małżeństwa nie było szczęśliwe. 


Po śmierci sześcioletniego synka mał 
żonka kupca opuściła osamotniony dom 
męża i zamieszkała u swych rodziców. 
W kilka tygodni później kupiec kazał 
wznieść na mogile dziecka wspaniały 
nagrobek, na którym widniał złoty napis 
„Przyjdę do ciebie w dniu Sądu Ostate- 
cznego. Odpowiesz przed Bogiem za mo 
ją przedwczesną śmierć”, Litery począt 
kowe wyrazów tego węgierskiego napi- 
K tworzyły imię matki zmarłego dziec= 

a. 


wierności żony i wyjaśnił swój ból w na- | Rockefeller, Astor, Vanderbildt nie zaro- | Whitfield udał się natychmiast do Ala- 
pisie nagrobnym. bili jeszcze swoich pierwszych miljonów |bama, nają dwóch robotników i zaczął 
Żona twierdzi że mąż jej jest człowie į dolarów, należała do najbogatszych a- |przeszukiwać miejsce wskazane w per- 
kiem egzaliowanym, chorobliwie zaz- |merykańskich dynastji finansowych, gaminie, 
drosnym i zaślepiorym w kwestjach re-| " Wówczas mało jeszcze było miljone-| Dwa dni pracowano bez żadnego wy 
ligijnych, rów w Ameryce, a do nich właśnie zali- |niku. Ale oto trzeciego dnia łopata jed- 
Lekarze orzekli, że dziecko umarło jCzali się także Whitfieldowie. W czasie |nego z robotników natrafila na jakiś 
na skutek ciężkiej choroby. Sąd pierw- | wspomnianej wojny domowej rodzina ta | twardy przedmiot, Zaczęto kopać w tem 
szej instancji skazał kupca na 2 miesią- |Straciła większą część swego majątku. |miejscu dalej i odkopano skrzynkę. Oka- 
ce więzienia i na zapłacenie 20 tysięcy | Potomkowie jej przesiedlili się do Ken- |zało się, że znaleziony uprzednio srebr- 
koron tytułem kary. Sąd drugiej instan- | tucky i od owego czasu żyli tam w bar-|ny klucz z łatwością otworzył odkopa= 
cji oddalił powództwo oskarżonego, za- | dzo skromnych warunkach. ną skrzynkę, która wewnątrz zawierała 
ski twierdzając wyrok sądu pierwszej in- Jeden z prawnuków b. burmistrza |mnóstwo zołtych talarów oraz wspania« 
z się pewnego razu na cmentarz celem stancji. miasta Alabama, Kajus Whitfield, z za- |tych przedmiotów biżuteryjnych. i 
odwiedzenia mogiły jedynaka, Proces znalazł się na wokandzie try- | Wodu krawiec, zrobił na strychu swego| Te złote talary poza wartością mater 
, Przeczytawszy napis zemdlała, Od- | bunału najwyższego. domu ciekawe odkrycie. Szukał on tam |jalną, stanowiły jednocześnie relikwię hl 
wieziono ją nieprzytomną do domu. Od Trybunał zamienił karę więzienia na | WŚród starych, odziedziczonych po ojcu |storyczną, albowiem były to pierwsze 
tego czasu nie odwiedzała już grobu sy- | karę pieniężną. Jako okoliczność łago- |Tzeczach, modlitewnika. W czasie tych |złote monety, wybite w Stanach Zjedno 
na, dzącą, przytoczono wyjątkowe rozgory- |DOSzukiwań wpadła mu w ręce zardze- |czonych. Całość tego skarbu oceniono 
W niosła skargę o potwarz ze strony | czenie oskarżonego wywołane niesnas- | Wiała szkatułka metalowa. Ponieważ |na 250.000 dolarów. ! 
męża i zażądała usunięcia oszczerczego | kami w domu i śmiercią jedynego dziec- | Przy kasetce nie było klucza, przeto ka- Od chwili odnalezienia skarbu zgło+ 
napisu, Adwokat jej wskazał na potwarz| ka. zał ją ślusarzowi otworzyć. , silo się do Kajusa Whitflelda nie mniej 
w treści napisu, który czynił matkę win| Wyrokiem sądu polecono mu usunąć | _ Wewnątrz znajdował się duży, srebr |Jak 45 krewnych ze wszystkich stron 
ną przedwczesnej śmierci dziecka. Mąż | oszczerczy napis z nagrobka, Podobny |"Y Klucz, zawinięty w pergamin, ByłolStanów Zjednoczonych, 


RE e g A S ERr r Hak ra Wd) e, 

s : ci Napad pięciu lwów 
Koniec karjery fakirów. na jarmark w mieście włoskiem. 
| 


Na nagrobku wyryto jeszcze w języ- 
ku hebrajskim zdanie następującej treś- 
ci; „Matko! Czy nie boisz się Przedwie- 
cznego'. Matka dziecka, która nie wie- 
działa o wzniesieniu tego nagrobka-uda 


Masaż pewnych nerwów umożliwia wbijanie szpilek |Porażka królów pustyni w walce z końmi i krowami, 


i gwoździ bez bólu. przy sposobności połknęła starą poczch 


W świecie naukowym duże bardzo| użył następnie do podobnych doświad- wą Sz» : 
wrażenie zrobiła -demonśtracja pana f czeń zgoła przypadkowo wybranych wi- Inna lwica zadowoliła się pożarciem 
Heuze'go, który dowodzi; że pierwszy | dzów. „gaz Ą mniej niebezpiecznej zwierzyny, a miax 
lepszy człowiek może na zawołanie stać Przebijani, sztyletowani i kłóci gwoż | 1a bydło, pojawiło się nagle pięć lwów | nowicie pary indyczek, U 
się fakirem. dziami ati nietylko że nie od- 
Demonstracja ta miała na celu zbaga | czuli żadnego bólu, ale nie znać było na 
telizowanie wystąpień sławnego fakira | nich po paru minutach najmniejszych śla 
Taras Beya, który od roku zgarnia cof dów ran. 
wieczór dziesiątki tysięcy franków i wy Pan Heuze twierdzi, że to osiągnię- 
wołuje przestrach wraz z zachwytem, | cia tych wyników wystarczają krótkie 
rzekłuwając sobie policzki i pierś szty- | masaże pewnych ośrodków nerwowych, 
etami, kładąc się na deskach usianych Zdaniem jego „łakiryzm” i „katalep- 
ostremi gwoździami, popadając w kata- | sja" może mieć szerokie zastosowanie w 
chirurgji, umożliwiając operację bez 
dawania chloroformu czy eteru, które 
dla wielu chorych są niezmiernie nie 
bezpieczne. 


Donoszą z Cremony we Włoszech, 
która — jak wiadomo — jest główną 
kwaterą faszystowską, że na głównym 
placu miasta, gdzie odbywał się jarmark 


o groźnych postawach i ryczących zło- Wreszcie drugi lew, pędzony przez 
WOŁA x y „ |psy, wpadł do sieni eleganckiej Tasen 

o sprzedający i kupujący wzię | cy, wbiegł na schody i, zastawszy drzwk 
otwarte, wkroczył do mieszkania znane 
gło: go dentysty, wypłaszając przestraszo« 
Bez wielkiego atoli powodzenia. nych pacjentów, AR wydostał się 
Napadnięty koń wierzgnął tak ener- |na balkon i zaczął cię po nim przechas 
dzać z widocznem zadowoleniem, mys 
śląc snać, że wrócił już do klatki. 


Pod wieczór udało się schwyłać ca« 


li nogi za pas a lwy zaczęły się dobierać 
do bydła. 


gicznie, że wybił królowi puszczy trzy 
kły i pokrwawił go sromotnie, 

Wobec kontrataku krowy, która 
schyliwszy łeb, chciała wziąć na rogi, | łą twią rodzinę i zgonić ją do przejezdnej 
piękna czarna lwica salwowała się ucie | menażerji, gdzie wzięła udział w, wido 
czką, schroniła się do pobliskiego domu | wisku. < 

i ukryła się pod łóżkiem stróżki, gdzi: 


Na wyższe piętro prowadziły eleganc — O, to jest niemożliwe! — Hrabina 
kie schody z biatego marmuru. jest dzisiaj zanadto zajęta swymi gośćm? 
Zosia była zdumiona zbytkiem i prze- |ł nie możę opuścić salonu. 
pychem, który panował w tym domu. — Pant zdąży i futro to uczynić. 
p Z poza nchylonych drzwi salonu do-| Mister Kork wyszedł z pokoju. 
chodził gwar licznych gości i wesoły| Zosia nie spostrzegła, że zamknął Ją 
śmiech. w pokoju od zewnątrz. 


lepsję, podczas której rozbijają mu mło- 
tami, położone na piersi głazy marmuro- 
we itd, 

Pan Heuze, bezpłatnie i z uśmiechem 
wykonał te same sztuki i, co ciekawsze, 
o 


10) JAN TEODOR GRZECHOTA. 


Niewelnice 
sam "a ununa = Słychać było również dźwięczenie 
TNG ; naczyń i tony orkiestry. 


Do Londynu przyjechali wieczorem. Automobil zatrzymał się przed mu- 
Na olbrzymim dworcu panował nie- |rem otaczającym pałac. 

slychany ścisk i ruch i Zosia wyszła z Lokaj zadzwonił. Otworzyły się na- 
wagonu oszołomiona. oścież wysokie wrota i Zosia znalazła 

Okazało się, że przyjezdnych oczeki- |się na wąskiej alei parku. 
wał lokaj, który zabrał walizy i zapro-| Po obu stronach stały śród drzew 
wadził ich do zamkniętego automobilu. | małe wille. 

Jadąc przez ożywione ulice Londynu Przed każdą willą płonęła czerwona 
przeszło godzinę, Zosia rozmyślała o da- | latarnia. 
lekiej Łodzi i opuszczonym przez nią do- Auto zakręciło kilka razy i znowu 
mu rodzinnym. stanęło przed dużym domem. 

Teraz dopiero uświadomiła sobie, że Mimowgli Zosi przypomniał się po- 
Kazik Rostowicz miał następnego dnia|dobrv gmach, w którym mieszkała w 
po jej wyjeździe pojechać do Antwerpii. | Bru%seli. A 
A tymczasem los skierował ją do Wszyscy wyszli z samochodu i ndali 


Rozejrzała się po pokoju 1 została nie 
zwykle zdumiona przepychem, który ją 
otaczał. 

Przypomniało jej się życie w domn 
rodziców, gdy byli jeszcze zamożni, ale 
podobnego zbytku nigdy nie zaznawała. 

Pokój był prawie okrągły. Na ścias 
nach wisiały, zasłony, z czerwonego 
atłasu. 

Naprzeciwko łóżka wisiało ogromne 
zwierciadło w srebrnej oprawie. 

Około lustra leżały grzebienie i szcza 
teczki, prócz tego stało mnóstwo flako< 
nów z perfumami, kremami i pomadka- 
mi. 

Meble były z czerwonego drzewa, 
mahoniu, Wspaniała szafa, umywalnia— 


— Dzisaij hrabia wyprawił bal — ob- 
jaśnił Zosi mister Kork, i najlepiej będzie 
gdy pani uda się odrazu do swego po- 
koju na górę. . 

s — Dobrze. 

— Ale niecli pani nie trudzi swoich 
nóżek wchodzeniem na schody... U nas 
jest winda... 

Po chwili znaleźli się na górze w ko- 
rytarzi tak samo eleganckim jak i ko- 
rytarz na dole. 

Mister Kork podprowadził Zosię do 
drzwi, na których widniała deseczka z 
nr. 25. 

— Oto pani pokoik — rzekł Kork. 


Brukseli i teraz do Londynu... się na górę, > ; 
Uspokajała ją myśl, że Kazik wie oļ Dingi korytarz był usłany wspania- Zosia AA do WIRTZA uzy wszystko to budziło szczery, zachwyt 

miejscu jej pobytu i z pewnością lada|lym dywanem perskim, który tłumił — Pokojówka w tej chwili przyniesie | Zosi. s 

dzień podąży za nią. kroki. pani kołacię. Najlepiej byłoby, żeby pani — Jakie to piękne! — szeptała, przy” 


glądając się z zachwytem najmniejszej 

drobnostce. ~i, a | 
Biegała po puszystym dywanie I roz- 

glądała się na wszystkie strony. 


wi Due, 


Chciała nawet o to zapytać pana Kor Liczie żyrandole rzucały kolorowe |zaraz po kolacji poszła spać. Taka duża 
ka, którego hrabina d'Epiney przedsta- |Światła. Wzdłuż korytarza stały w do- podróż męczy... 
wiła jej, jako osobistego sekretarza ojca |niczkach egzotyczne rośliny, a na ścia- — A może jeszcze dzisiaj mam przed 
przyszłej uczenicy Zosi — ale nie uczy-|nach wisiały obrazy o bardzo lekkiej é się pani hrabinie?, — spytała Zo- 
uia tego. bo się krępowala, treści, "= z rek 


W roli głównej 
fenomenalna 


| Dziś I dm następnych! E 


(NIEBEZPIECZNE KŁA 


EXPRESS WIECZORNY. 


E 
iu AKTACH! 


SĘ 


WSPÓŁCZESNY D 


WIRGINIA VALLI, 


Ponadto część artystyczna: 


Dziś i dni nasfępnych! 


JANKI 


MSTWO) 


czarująca swą pięlinością 
i nadzwyczajną śrą. 


. GUSTAW CYBULSKI 


artystą „Qui Pro Quo“ i „Perskiego Oka“ w nowym 
repertuarze piosenek, satyry politycznej i monologów 


 CFIARMIELL ET 
"INA HELLEN 


BROWNING 


artystka teartów warszawskich odśpiewa: a) Walc nocy, A 
b) Piosenką żołnierska, c) Czarowne oczy—romans cygański, 


6smego bezpiatnego konkursu 
„Expressu, 


P. Adamczyk Marja 
(Siowiańska 17) zdobyła 
25 kilo cukru. 


—::— 


25 kito cukru, 
4. Adamczyk Marla, Stowlaúska 17 


Po 3 kilo mąki. 


2. Hibszer Tadeusz, Katna 46 

3. Dąbrowski Stanisław, Mazurska 25 

4. Stawicki Adam, Grabowa 31 

5. Tabako Antoni, Wólczańska 93 

6. Łykowska Rozalia, Plotrkowska 69 

7. Burkowski Eugeniusz, Księdza Brzu 

| Saara Ol Zaka 
zumarows| ga, tna 78 

9. Zacharska Antonina, Ceglelntana 74 

10. Skrętek Wojciech, Juliusza 28 ` 

11. Balcer Irena, Nowo - Zarzewska 5 

12. Pankowski Henio, Cegielniana 59 

13. Bergmanówia Anna, Targowa 36 

14. Knikler Maurycy, I-zo Maja 17 

15. Sierant Edmundy Niska 6 

16. Lutenberg Natan, Nawrot 1-a 

17. Towarzystwo Niedola Dziecięca 
Wólczańska 95 

18. Pawlak Jędruś, Wólczańska 75 

19. Bludrych Fiorentyna, Kilińskiego 36 

20. Lechelt Horman, Krucza 24 

21. Rafalak Władysław, Piękna 41 
Stare-Rokicie 

22, Jachnik Stanisław, Widok 4 

23. Kapłowska Iza, Al, Kościuszki 93 


Po 2 kilo mąki. 


24. Durczyński Karol, Wiznera 5 

25. Zajiert Romualda, Juliusza 36 

26. Janowski Józef, Bałucki Rynek 10 

27. Albrecht Ida, Nawrot 98 

28. Gepner Saul, Główna 62 

29. Pędziwiatr Bronisława, Marszałkow 
ska nr, 23 

30. Witecka Józeta, Wólczańska 79 

31. Herman Eugenia, Plotrkowska 199. 

32. Paul Aleksy, Skorupki 19, 

38. Bernard Zbigniew, Kopernika 67. 

34. Dobrogowska Maria, Kijowska 2. 

35. Kleinman Henryk, Piotrkowska 64. 

30, Balcer Józefa, Dąbrowska 47-49. 

37. Głowa Józef, Rokicińska 94, 

38. Potych Alicja, Sziachtuzowa 5, 
Zgierz. 

39. Przybylska Stefania, 
ska 110. 

40, Palurska Gucia, Zawadzka 17. 

Kasprzak Stanisława, Lipowa 14. 

3 Klatt Jerzy, Przejazd 16. 

Flalperinowa Mania, Zawadzka 9. 

Wysocki Tecedor, Wschodnia 51. 


Aleksandrow= 


a 


nr. 13. 
. Kochankówna Jadzia, Cegielniaxa 34 


POCZĄTEK 0 GODZ. 4.30. 


Od 4,50 do 6-ej, na seans 
Kinematośraficzny 


DZIEWIĄTA LISTA| Szajki ban 


Miska Franciszka, Zagajniko= |__ 
91. 


Sala wentylowana i chłodzona. 


wszystkie miejsca zł. 1. 


dytów chińskich 


zdobywców premji |są zorganizowane na wzór wojsk regularnych 


Posiądają nawet... orkiestry, a herszt ich posiada 
tytuł „majora. 


Holenderski misjonarz, ojciec 
de Clippele, który pracował przez 
dłuższy czas w Chinach, ogłosił 
ostatnio w gazecie misyjnej swoje 
przeżycia, z czasów niewoli u 
chińskich bandytów. 

Szajki chińskich bandytów dzielą się 
na kompanje | mniejsze oddziały. Każdy 
pododzlał posiada swoją chorągiew, a 
ważniejsze grupy mają swoje orkiestry. 
Łupem dzielą się dokładnie wszyscy, aż 
do najniższych stopni. We wszystkich 
sprawach utrzymany fest niezwykły po 
rządek | o ile powstaje z winy szarż ja- 
kleś zamieszanie, naznacza się nowych 
ludzi na wyższe stanowiska bez żadnych 
gniewów. e 

Władza głównego wodza jest nleo- 
granlezona. 

Byłem dwa razy śwladkiem wykona 
nla wyroku śmierci: Pierwszą ofiarą był 
bandyta, który zastrzelił młodego czło- 
wieka, ponieważ ten szydził z niego, W 
kilka minut morderca został osądzony i 
wyrok został natychmiast wykonany, 
Drugi bandyta był pewnego razu w do- 
mu mieszczańskim į bawił się tam brau- 
ninglem; sądził on może, że broń nie by 
ła nabita. Wycelował ze śmiechem 
wprost w gospodynią domu i nagle re- 
wolwer wypalił, a kula trafiła kobietę 
w twarz, 

Wódz kazał natychmiast uwięzić po 
sladacza rewolweru į wkrótce ścięto 
mu glowe. > 

Wyroki tego rodzaju stosuje wódz 
tylko tam, gdzie ludność żyje dobrze z 
bandytami, i gdzie bandyci mają zamiar 
zostać przez dłuższy czas. We wsiach 
zaś, które są przeznaczone na rabunek, 
dowódcy zostawiają bandytom wolną 
rękę działania, to też tam odbywają się 
mordy bez litości przez dłuższy czas, 
usposabłają dla sieble ludność jaknaj- 
przychylniej. 

Wódz bandy, którego byłem w nie- 
woli, cieszył się u swych podwładnych 
wielkim szacunkiem. Tytułowano go ma 
lorem. Podczas marszu banda zwykle 
Śpiewa piosenki, które są one 
CENERE TINTE EERE 


50. Rosenblatt Mira, 6-g0 Sierpnia 30. 
BI. Samoy Wiodzimierz, Kilińskiegu 
nt. 166. 


55. Neachats Stefan, Zielona 57. 
56. Zalewski Wacław, Zielona 3i, — 
Eałnt 


ir. 78. 
60. ZN AZ Ludwik, Krzyżowa 
nr. Ge 
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smutne i przejmujące. Często wódz za- 
braniał palić, | wówczas momentalnie zni 
katy papierosy i fajki, í 

Pewnego razu o północy przyszedł 
rozkaz, abym natychmiast udał się do 
wodza bandy, który zatrzymał się w po 
bliżu pola walki. Zaprowadzono mnie do 
Ju-Lon, dowódcy regularnych wojsk, któ 
ry zraniony, wpadł w ręce bandytów. 
Miał on ciężkie rany na piersiach 1 na no 
zach, Był zadowolony, iż może ze mną 
pomówić, dodałem mu odwagi I życzy- 
łem mu, aby wytrzymał tę ciężką nie- 
wolę. Podczas tego wódz rozmawiał z 
kilkoma schwytanemi żołnierzami. 

Wysłał ich do dowódcy wojsk rządo- 
wych į kazał powiedzieć, że za zwolnie 
nie Jn-Lou żąda pewnej ilości broni pal- 
nej I amunicji: i 

Sądzono, że rany Ju-Lou nie są śmier 
telne, lecz niestety następnego dnia 
zmarł on z upływu krwi. Bandyci mart 
wili się, poniewż mieli na widoku wy- 
soki okup, który wymknął im się z rąk. 


Przez dziesięć dni wozili trupa Ju-Lou ksi 


na wozie, Przyczyna tego czynu była 
następująca: W Chinach przykładają 
wielką wagę do przyzwoitej trumny 1 
honorowego pogrzebu. Bandyci sądzili 
więc, że o ile nie mogą dostać okupu za 
żywego wodza, dostaną go chociaż od 
rodziny i przyjaciół zmarłego, za jego cia 
ło. Lecz i pod tym względem zawiedli 
się. Gdy w końcu przekonali się, że nikt 
nie troszczy się o trupa, rzucili go z wo- 
zu į zostawili na środku drogi. 

Odcięli mu głowę i ręce i zabrali je 
ze sobą we worku, Według wierzeń chiń 
czyków buddystów, trup pozbawiony Ja 
kiejś części ciała,a specjalnie głowy, cier 
pi strasznie po śmierci. Worek z głową 
I rękami Ju-Lou został później podczas 
pożaru rezydencji Young-Tschanga za- 
pomniany i znaleziony. Gdy zostałem o- 
swobodzony, opowiedziano mi, że ciało 
Ju-Lou zostało pochowane przez wojsko 
ze wszystkimi należnymi honorami, i 
brakujące części zastąpiono sztucznemi. 

Trupowi dorobiono srebrna głowe i 
ręce. 


WYKONYWA za 


ORKIESTRA SYMFONICZNA. 


fenomenalny duet francuski 
odłańczy: a) rewię modnych 
tańców, b) taniec arabski. 


spó 


TOM 


kee 


Trzęsienie ziemì. 


Rozniosła się po Łodzi ni z tego ni 
z owego fantastyczna pogłoska, że w sa 
botę dnia 10 lipca o godzinie 5 m. 43 sek. 
12 nastąpi trzęsienie ziemi. 

Dlaczego akurat o 5 m, 43 sek. 12 — 
niewiadomo, w każdym razie widać w 
tem przezorność matki — ziemi, która 
umyślnie wybrała tę najdogodniejszą 
porę, gdy wszyscy są prawie w domu. 

Pan Pietrasiński wprawdzie nie wia 
rzył w przepowsednie geologów, teimbar 
dziej w możliwość trzęsienia ziemi ale 
na wszelki wypadek począł się trząść 
ze strachu. 

Z pewnych względów katastrofa ta< 
ka była mu na rękę. Wiadomo, że pod 
czas trzęsienia ziemi wszystko się przą 
wraca do góry nogami, szczególnie me« 
ble w mieszkaniach z wielkiej konster- 
nacji ulegają zniszczeniu, a pan Pietra 
siński miał w biurkach swych wierzy« 
cieli wielką ilość niewykupionych wer 

sli 


Ale całe nieszczęście polega na tem, 
że wraz z meblami katastrofa obejmujć 
również inwentarz żywy, a pan Pietras 
siński brzydził się umrzeć „na trzęsienie 
ziemi“, 

Przez cały dzień chodził bez głowy 
i grosza w kieszeni. Myślał ciągle na 
tem jakby się tu ustrzec od niechybnej 
śmierci. Wreszcie wpadł na doskonały 
pomysł. Obił ściany, sufit i podłogę pu 
szystemi dywanami, by w razie czego 
nie rozbić sobie głowy. 

Następnie kazał dozorcy przywiązać 
siebie grubemi sznurami do okna i oczy 
zawiązać chusteczką. 

Dozorca chciał wprawdzie zadzwo: 
nić w tej sprawie do Kochanówka, als 
pod wpływem groźnego wzroku pan4 
Pietrasińskiego, wykonał jego polecenie 
jaknajdokładniej, 

Pan Pietrasiński stał przywiązany. 
do okna z zamkniętemi oczami i czekał. 

Chwile mijały. 

Zegar Ścienny wydzwonił po raz o- 
statni piątą godzinę. 

Pan Pietrasiński wstrzymał oddech 
w piersiach. 

— Teraz... Albo nigdy... — pomyślał, 

Ziemia zadudniła... 

Rozległ się głuchy, przeciągły ryk... 

Coś podrzuciło pana Pietrasińskie- 
go do góry i cisnęło o ziemię, jes: 
raz do góry i o ziemię, zaowu do góry 
i o ziemię, do góry i o ziemię, do góry 
i o ziemię... 

Pan Pietrasiński złapał się za głow 
lecz nagle usłyszał obok siebie i 
głos: 

— Panie, zbudź się pan 
chaliśmy bryką na Wiś 
Byczo się jechało, co?.. Jak 


Już zaje- 
wą Górę... 
po maśle! 
Bolski 


Mecz Warszawianka Turyści 


będzie istną walką tytanów. 


Trudno przewidzieć, komu przypadnie w udziale 
zwycięstwo. 


Dwie najlepsze drużyny Warszawy t 
Łodzi odbędą jutro nadzwyczaj interesu- 
jący mecz. 

„Warszawianka“ — to drużyna wiel- 
kiej przyszłości, a przedewszystkiem 
bardzo poważny kandydat na mistrza 
stolicy na rok 1926. Dni bowiem najbliż- 
sze rozstrzygną, który z dwóch kandy- 
datów, t. j. Polonja czy Warszawianka, 
zostanie mistrzem Warszawy. 


Dziwny zbieg okoliczności towarzy- 
szy! powstaniu tej, zaledwie od lat kilku 
istniejącej drużyny. Oto druga drużyna 
Polonji „buntuje“ się opuszcza swą ma- 
cierz i tworzy dzisiejszą, najsympatycz- 
miejszą drużynę stolicy. 

Tu nasuwa się bardzo poważne py- 
łanie: Czy „Warszawianka* dopięłaby 
tak wysokiego celu, czy osiągnęłaby 
ona tak zaszczytne stanowisko w spor- 
kie stolicy, gdyby jej rządy i praca wo- 
góle na polu sportowem kroczyła po 
mniejszej linji oporu i gdyby za wytycz- 
ną w jej działalności służył utarty we 
wszystkich polskich klubach sportowych 
szablon? 

Przenigdy! Nie chcemy tu rozstrzą- 
sać tej tak znanej i tak zgubnej w skut- 
kach szablonowej pracy, bowiem wta- 
femniczeni zrozumieją nas w lot. 

Nam chodzi przedewszystkiem o stre 
szczenie I podkreślenie, že działalność 
„Warszawianki“ na polu sportowem mo 
że wszystkim innym za wzór posłużyć. 
Bowiem jej dewizą w pracy jest bez- 
przykładna ambicja każdego z jej człon- 
ków, a ta ambicja i żywiołowość, skie- 
rowane do wytkniętego celu, w tak krót 
kim czasie wydały wprost nieoczekiwa- 
ne owoce. 

Pierwszą drużynę „Warszawianki“ 
„widzieliśmy już niejednokrotnie na na- 
szych bolskach, a wspomnienia, jakie o- 
na po sobie zostawiała, były zawsze bar 
dzo miłe. Bo Warszawianka potrafi nie- 
tylko grać, lecz i walczyć neroicznie o 
każdą piłkę i o każdą stopę terenu, wal- 
czyć zawzięcie aż do celu, t. j. do zwy- 
cięstwa. I temu właśnie należy przypi- 
sać fakt, że Warszawianka wyniosła z 


Łodzi znacznie więcej zwycięstw, aniżeli 
porażek lub wyników remisowych. 

Te walory daje drużynie tak* młodej 
jedynie sumienia praca i niezłomna wia 
ra w jej owoce. 

Jak już „Express“ donosił, goście 
przyjeżdżają w swym najsilniejszym 
składzie, bo i przeciwnikiem ich w Ło- 
dzi jest, najsilniejsza i najlepsza nasza 
drużyna, mistrz Łodzi, Klub Turystów. 

Mistrz Łodzi — to wielka rzecz, a 
Klub Turystów ocenił należycie zdoby- 
ty równocześnie z tytułem mistrza obo- 
wiązek. Bo oto jego mistrzowski chrzest 
w Poznaniu, wypadł nieoczekiwanie 
wspaniale. 8:0 zwyciężona przez Tury- 
stów poznańska Pogoń, drużyna drugie 
miejsce w tabeli mistrzostwa zajmująca, 
uznała się za słusznie pokonaną. Dla te- 
go też sportowa Łódź wierzy mocno, że 
odtąd droga, którą jej mistrz kroczyć 
będzie, usłana będzie samemi tylko zwy 
cięstwami. 

Zwycięstwa gwarantuje Turystom, 
ich obecny bardzo silny skład, W ich 
bramce zagra bowiem niezawodzący już 
Lass, gracz młody i 6 niezwykłych 
zdolngściach, Para obrońców zaś, Kahi 
z Bestkiem, to wspaniały mur, przez któ 
ry nie łatwo przerwie się napad przeciw 
nika. Hinc, Wieliszek I Kahan są obecnie 


naprawdę najlepszą linją pomocy I to nie 
tylko w Łodzi. A napad Turystów, mają- 
cy' tak wspaniałe tyły, nie może wprost 
nie zwyciężyć. Posiada on zresztą w 
swoim składzie nietylko zdolnych i wy- 
bitnych graczy, ale stanowi on obecnie 
doskonale zgraną i w wielu ogniach wy 
próbowaną całość. 

I jeżeli porównamy tych przeciwni- 
ków, to walka, jaką oni jntro stoczą, bę- 
dzie prawdziwą walką tytanów. Kto 
zwycięży? Odpowiedzieć możemy na 
to pytanie, że Turystom nie wolno prze- 
grać! 

Powodzenie tych zawodów jest za- 
pewnione, zwłaszcza, że prowadzi je je- 
den z najzdolniejszych i najbezstronniej- 
szych naszych sędziów, p. Dancygier. 

W przedmeczu zagra Hakoah z rezer 
wą Turystów, EZR: 
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Kalendarzyk sportowy 


na dziś 


Kalendarzyk sportowy na dziś (sobo 
ta, jutro—niedziela) przedstawia się na- 
stępująco: boisko WKS — mecz Hakoah 
—źgierskie T. G., sędzia p. Pędzimąż — 
godzina 17.30. Przedmecz o godz. 16 po- 
między drugą drużyną Hakoah a klubem 
Turystów III, sędzia p. Galer. Boisko 
przy ul. Wodnej: Pogoń—Bar Kochba, 
sędzia p. Anders. 


W dniu jutrzejszym odbęda się nastę 
pujące spotkania: boisko ŁKS, godz. 9.30 
Hasmonea—st. sp. im. Słowackiego, sę- 
dzia p. Kowalczyk. Boisko WKS, godz. 
10.30—zawody dywizyjne. Boisko przy 
ul. Wodnej, godz. 15.45 — Hakoah II — 
Turyści III, sędzia p. Busiakiewicz. Jest 
to przedmecz bardzo ciekawych zawo- 
dów towarzyskich pomiędzy mistrzow- 
ską drużyną naszego miasta, klubem Tu- 
rystów, a znakomitym zespołem War- 
szawianki. Zawody te zapowiadają się 
bardzo ciekawie. Sędziuje ten mecz je- 
den z najlepszych łódzkich sędziów p. 
Bronisław Danziger. Mecz rozpoczyna 
się o godz. 17.30. 

Boisko w parku Poniatowskiego, go- 
dzina 17: Kadimah—Radogovia, sędzia 
p. Cwillich, 

W. Konstantynowie o godz. 11 na bo- 


i jutro. 


isku Sokoła, grają gospodarze z Orlę- 
ciem, sędziuje p. Kozielski. 

W Zgierzu o godz. 11 na boisku zgier- 
skiego T. Q, gra Sokół z Rudzkiem T. S., 
G., sędziuje p. Marczewski. Ną boisku 
Sokoła, o godz. 17 gra Makkabi z klu- 
bem im. Mickiewicza, zawodami kieruje 
p. Binke. 

W Pabianicach, o godz. 10 na boisku 
P. T. C. grają gospodarze z G. M. S-em, 
sędzia p. Piotrowski. Na boisku Burzy o 
godz, 16 mecz: Neszer—Burza, sędzia p. 
Wardeszkiewicz. 

W Kaliszu gra o godz. 17 Szturm z 
Prosną, a o godzinie 11 Sokół Żyd. kal. 
K. S. Oba mecze prowadzi p. Otto. (e) 
EEEO ESE CFO E 
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Przed lekkoatletycznemi zawodami, 


Jugosław ja — Polska. 
Kto będzie bronić barw Jugosławii. 


Jak już „Express“ doniósł, odbędą się 
w stolicy w dniu 10 i 11 lipca między- 
państwowe zawody lekkoatletyczne Ju- 
gosławji z Polską. 

P. Z. L. A. wyznaczył do naszej dru- 
żyny reprezentacyjnej następujących 
lekkoatletów: A. Szenajch, W. Dobrowol 
ski, St. Rothert, Z. Weiss, Korolkiewicz 
Il, Zb; Jaworski, Cz. Foryś, J, Łukasze- 
wicz, R. Sawaryn, A. Cejzik, Trojanow= 


ski, Z. Sikorski, W. Fryszczyn, S$. Adam 
czyk, A. Rzepka, J. Baran i J, Gruner. 

Barw Jugosławji bronić będzie 20 lek 
koatletów. wśród których są takie sła- 
wy jak Kally (tyczka), Jamnitzky (płot- 
karz), dr. Perpar (sprinter) i Rozić (bie- 
gi średnie). 

Goście przybyli do stolicy w dniu 
wczorajszym o godz. 15.35. 
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Swietne sukcesy polskich lekkoafietó 


W 


w Londynie i Brukseli. 


W międzynarodowych “zawodach 
lekkoatletycznych w Brukselli brały u- 
dział dwóch polskich zawodników Ot- 
dak i Gruner z warsz. A,Z.C. W biegu 
na 1500 m, Ołdak zajął 3-cie miejsce w 
czasie 4:14,9, W rzucie oszczepem dru- 
gie miejsce zajął Gruner 51 m, za Nan- 
manem 51,74 m, 

e 


Międzynarodowe mistrzostwo lekko- 
atletyczne Anglji odbyło się w Stamford 
Bridge przy udziale 403 zawodników (!), 
a między niemi dwóch warszawiaków, 
Kostrzewskiego i Szydłowskiego, Szcze 


gólnie Kostrzewski osiągnął wynik 
CY. najśmielsze nadzieja, s: 

W biegu z płotkami na przestrzeni 
440 yardów wykazał czas 55,7 sek. {res 
KL polski), co stanowi wynik europej- 

W biegu tym pierwsze miejsce zaj: 
w rekordowym czasie angielskim [e 
Burghley 55 sek, Kostrzewski zaś przys 
był trzeci za Liwinóstone — Learmutli 
o 4 m, za zwycięzcą, Dodać przytem na4 
leży, iż w przedbiegu był on pierwszy, a 
w półfinale drugi, przyczem w przedbią 
pa odpadli znakomite sławy jak Trosg. 
ach, Facelli% inni, 


na 


Łódzcy motocykliści 


biorą udział w niedzielnych wyścigach w Poznaniu, 


Jak już donosiliśmy motocykliści 
łódzcy rewizytują swych kolegów po- 
znańskich z tow. Sport Unja w nadcho- 
dzącą niedzielę. Sekcja motocykłowa 
Unii, pozostająca pod znakomitem kiero 
wnictwęm prezesa towarzystwa i kiero- 
wnika sekcji p. Trzecioka, organizuje w 
nadchodzącą niedzielę międzyklubowe 
biegi motocyklowe z następującym pro- 
gramem. Odbędą się 3 biegi. 

Jeden na przestrzeni 10 okrążeń trój- 
kątu Błonia Grunwaldzkiego, drugi na 
przestrzeni 20 okrążeń, trzeci dla moto- 
cykli z przyczepką ną przestrzeni 15 0- 


krążeń. Okrążenia na trójkącie Błonią 
Qrunwaldzkiego wynosi 3 klm. 400 mtr. 
W pierwszych 2 biegach bierze udział 
znany łódzki motorzysta, kpt. Zwlezdowi 
ski, który jeszcze w czwartek wyjechał 
do Poznania dla zaznajomienia się ze sta 
nem drogi. W biegu na motocyklu z przy, 
czepką bierze udział Anders na A. J. S-ie 
W dniu dzisiejszym wyjeżdża wycieczą 
ką sekcji motocyklowej do Poznania. — 
W wycieczce bierze udział 10-ciu motos, 
rzystów. Również sekcja samochodowa! 
wyjeżdża do Poznania. (e) 


Mecze... przy drzwiach zamkniętych. 


Bezsensowne projekty prasy warszawskiej. 


W związku z poturbowaniem sędzie- 
go przez zwolenników Widzewa na za- 
wodach towarzyskich pomiędzy druży- 
nami Hakoahu a Widzewem, prasa sto- 
łeczna podaje następujące bezsensownie 
komentarze: 

„Czas wielki, by P.Z.P.N. zareago- 
wał na tego rodzaju zachowanie się łódz 
kiej publiczności, gdyż jeśli tak dalej pój 
dzie, to żadna obca drużyna i sędzia nie 


będą się mogli ukazać na boiskach w, 
Łodzi. Byłoby może najracjonalniej roz= 
grywać przez jakiś czas mecze tak pu- 
harowe, jak i o mistrzostwo przy zam- 
kniętych dla publiczności wrotach. Tak 
już kilkakrotnie robiono". 

Wprawdzie należałoby coś zrobić w 
kierunku uzdrowienia łódzkich stosur= 
ków piłkarskich śmiemy wątpić, aby po 
dobne środki poskutkowały. (e) ` 


T. R. S.— 5. K. 5. 


Mecz ten odbędzie się w Łodzi w 
dniu 14 b.m, Jak się „Express” dowiadu 
je osławiony ostatniemi czasy mistrz To 
runia T.K,S. rozegra w dniu 14 b.m, za- 
wody towarzyskie z ŁKS. w Łodzi. 

Zaznaczyć warto, że T.K,S. w roz- 
grywkach puharowych zwyciężył War- 
szawiankę 5:2 oraz Wartę z Poznania 
34. A fe iai «na słu "mała 


Fuzja klubów żydowskich w Łodzi, 


Jak się „Express 
dojść do fuzji między trzema drużynami 
żydowskiemi w Łodzi tj. 
Bar-Kochbą i Hasmonea. Do kroku tego 
powyższe kluby spowodowane zostały 
obecnemi warunkami finansowemi, któ- 


ciężkich czasach utrzymanie towarzy- 


dowiaduje ma| stwa sportowego. 


Pierwsze zebranie w tej sprawie od- 


Hokoahem, | było się już w dniu onegdajszym w gma 


chu lokalu Bar-Kochby. 
Na zebraniu tym wyłoniono komisję, 
która ma za zadanie przeprowadzenie 


re uniemożliwiają wprost w dzisiejszych | wyżej wspomnianej fuzji. 


Besfek wsfąni? 
do „Turystów“ 


igrać będzie poraz pierw- 
szy w tych barwach 
w niedzielę. 


Jak się „Express“ dowiaduje, w dniu 
onegdajszym zgłosił definitywnie swoje 
przystąpienie do kl. Turystów wspanłar 
ły obrońca łódzki Bestek. 

W związku z powyższem dowiaduje, 
my się dalej, iż Bestek zadeblutuje w 
barwach kl. Turystów w dniu Jutrzej+ 
szym na meczu z Warszawianką. 


Obecnie więc jedyna słaba strona fio 
letowych t. i. obrona zostanie należycie 
obsadzona, bowiem para obrońców Kall 
i Bestek stanowią od dawien już dawna 
„mur“ nie do przebycia, 
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RADJO TVE 


Tragedja młodej dziewczyny, która wprost z ławy 
szkolnej dostała się do więzienia. 


Pobifa przez aresztanfkę, sfragiłs mowę. 


Warszawa, 9 lipca. 


Wprost z ławy szkolnej rzucił zły los | nęła sprawczyni nieszczęścia, 
ki 


Genię Dobrowolską do A 

Jako uczenica pensji p, Sierpińskiej, 
chcąc dorównać innym koleżankom, le- 
piej niż ona zawsze ubranym i mając 
pieniądze na łakocie popełniła kradzież 

W sądzie, dokąd sprawa dotarła, nie 
znalazła usprawiedliwienia dla swego 
czynu i skazana na 6 miesięcy więzie- 
nia, znalazła się niespodzianie w środo- 
wisku nędzy moralnej i upadku, w strasz 
nej atmosferze występku i zbrodni, zgni 
łym oddechem  zatruwającej jej młodą 
luszę. 

Takiem jest więzienie kobiece przy 
ulicy Dzielnej 26. 

Jeśli istnieje piekło na ziemi, to by- 
ła niem dla wykolejonej roei fA 0- 
gólna sala więzienna, gdzie pędzić mu- 
siala straszne dni między zawodowemi 
złodziejkami i nierządnicami. 

Towarzyszki nienawidziły _ Genię, 
tak jak tylko świat występku umie nie- 
nawidzieć, 

Była im obca, nie należała do nich, 
traktowały ją przeto jak wroga, jak ine 
truza, który ośmielił się wtargnąć w ich 
dziedzinę, ` 

Dokuczliwość kobiety upadłej jest 
udręką wyższego rodzaju, to też młodo- 
ciana aresztantka została doprowadzo- 
na niemal do obłędu, 

Któregoś dnia nagromadzona w jej ser 
cu rozpacz przełamała tamy bojaźni, 

Genia rzuciła się na jedną ze swych 
prześladowczyń, Marję Podogrodzką i 
ugryzła ją w nogę, 

rogo musiała okupić szalony czyn. 
Silna aresztantka rzuciła ją o ziemię i 
chwyciwszy za włosy, długo i uporczy- 
wie biła jej głową o krawędź żelaznych 
schodów, 

Gdy nadbiegła dozorczyni, Genia le- 
żała na ziemi bez przytomności, Zabra- 
no ją do szpitala. Tam po jakimś czasie 
ustalono okropne następstwa  zaszłych 
wydarzeń. 

Genia straciła mowę. 

Przez parę miesięcy próbowano ją 
«czyć, nie umiała jednak złożyć żadne- 
go artykułowego dźwięku. 


Wczoraj przed sądem okręgo sta 
j pit ipd v 
a, 

Genia, uszczona już od paru mie 
sięcy na RABY mimo kilkakrotnych 
wezwań i dwukrotnego odraczania spra 
wy, nie stawiła się. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Skawiiakiego skazał Podogrodzką na 1 
rok więzienia. 


a BREYEZ ESEE A KEN ESD I 


Bestjalski mord pod Wilnem. 


Trzy osoby zamordowane, jedna ciężko raniona. 


Wilno, 9 lipca. 

7-go lipca między godziną 11 a 12 
w nocy dokonany został przez niewy- 
krytych narazie sprawców napad na 
gaiówkę Rudebłoto, należące do dóbr 
Postawy, w odległości 7 km. od mia- 
steczka Postawy. 

Napastnicy w bestialski sposób za- 
mordowali początkowo dwóch śpiących 
synów gajowego, poczem zaatakowali 
gajówkę, w której znajdował się gajo- 
wy Aleksy Terenko z żoną. 

Gajowy zdołał raz wystrzelić z du- 
beltówki o czem świadczy opuszczona 
na ziemię broń z opuszczonym jednym 
kurkiem i jednym odwiedzonym. 


Zamieszanie 


Gen. Gomez da Costa siedzi na kulawym stołku! 


Lizbona, 9 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 


W położeniu politycznym nastąpiły 


W TRPOMS SA 


iiand- (ino 
— Miś pierwszy wystę 


BRONISŁAW + 


SRONOWSKIEDI 


ailepazego Satyryka-humoryst: 
raz primadonny ope y W -agszebtu 


feleny Feliiskie; 


Ma ekranie boska 


Bebé Daniels 


w obrazie p. 1, 


Aarmkowe matżeńciń 


P»sse-partout i bilety ulgowe nieważne 
Ceny zwykłe 


rf — brutalny [2 
mąż 
rozwodzi sę i bierze sobie 
drugą żonę. 
Monachium, 9 lipca 
Azencja Wschodnia 
Dziś zakończył się proces rozwodo- 
wy przeciwko gen. Ludendorfowi. Pro- 
ces zakończył się udzieleniem rozwodu, 
Z przewodu sądowego wynika, iż | 
gen. Ludendorf obchodził się z żoną nad | 
zwyczaj gwałtownie i bezwzględnie. 
Podobno Ludendorff zamierza w naj, ŚR 
bliższym czasie wstąpłć w ponowne 
związki małżeńskie, 


Potem gajowy uległ przemocy i zo- || 
stał przez bandytów zamordowany. 
Napastnicy po dokonaniu morderstwa 
podpalili dom i oborę, które spłonęły 
doszczętnie, wraz ze zwłokami gajowe- 
go Terenki i jego dwóch synów. Jedy- 
nie żona gajowego pomimo kilku ran 
zadanych jej toporem w głowę zdołała, 
wydostać się przez okno do sadu i tym 
sposobem uniknęła spalenia się żywcem. | 

Z powodu upływu krwi zemdlała | 
w sadzie i żadnych zeznań nie udało się 
z niej wydobyć. Śledztwo prowadzi ko- 
menda policji w Postawach, która a go- 
dzinie 5-ej rano w czwartek zażądała 
psa policyjnego z Gołąbek. 


PRZEZ AKWIZYCJĘ OGŁO/ZEŃ 


FUCHSA 


Ogłoszenia 


do gazet miejscowych, iakoteż do 
wszystkich pism ukazujących się 


m tałym obszarze Polski 
Przyjnnje MAWIZYCJA_ OGŁOSZEN 


S, FUCHS'a 


w Portugalii. 


Lizbona, 9 lipca. 
Agencja Wschodnia 
Generał Gomez da Costa, obecny dyk 
tator Portugalji, usunął wczoraj dekre- 


znowu komplikacje, gdyż armja wypo- PIOTRKOWSKI 5. Tal. 11-35. 
wiedziała się przeciwko generałowi Go- |tem delegata Portugalji przy fidze naro- | AN3 MIEENEWZZYZEZIEAKZANAANCZZ NA 
mezowi-Costa i domaga się jego ustą-|dów, Alfonsa da Costę, pozbawiając go czy ta jcie 


E maa a | |itywaną dik” 


Komitet złożony z trzech generałów Alfonso da Costa był kilkakrotnie pre 
i dwuch admirałów ma utworzyć nowy |zesem ministrów w gabinecie portugal- 
rząd z udziałem osób cywilnych, skim. 


ina a 


Sale bilardowe 
Grand Hote! 


I-sze PIĘTRO 


OTWARTE. 


Smola i Papa 


po cenach dostępnych dostarcza 
Fabryka tektur smołowcowych 
M. J. Scharff, Łódź 


FABRYKA: ul. Koustantynowska 113, tel. 37-05. 
SKŁAD: Plac Wolności 1i, tei. 9-90. 


W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie, — Zamiej: 


Prenumerata: 


loszenie do domu 30 groszy. 


Za wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. W, Polak. 


4 scowa 5 
Bonai Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 


Czcionkami „Republiki“ Łódź Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowska i ~ 


| „OLLA: 


jedyna Istniejąca bezprzecz- 
nie ptzodująca, udowodniono 
największe rozpowszechnie- 
* nie, niedościgniona marka 
światowa, zupełna gwaren- 
cja za każdą Sztukę. Cena z» 
tuzin: równowartość 1 dol, 


Płyn 


eśiarz dla wysań 
czania grafik sta 
tystycznych potrzeb 
ny na godziny. Po- 
dać żądane wyna- 
grodzenie. „Wykre- 
sy" _ administracja 

„ll. Republiki’. 
199 11 


A 
Proszek JJ 
A 


jedyny skuteczny Środek 

przeciwko potoim nóg i rąk. 
Przedstawiciel na Łódź: ladnik krawiecki 
Kielbacha 29, '2n 


K. Nojman, Z elon: 42. 
Mach, 739-10 


{1 'a'a dębowych 
łóżek + materaca 


Poszukujemy zastępców i inkasentów 

na miasto 

Łódź 

kaucja wymagana 
Reflektujemy tylko na siły kwalifiko+ 
wane, pierwszorzędne 

Zwiazek Ochrony Wierzycieli, 
ul, Mysłowice, Modrzejówska 2 


JOTRZEBNY czę- 


Dzielna Ne 9. 
Tel NR 28.8. 


Choroby skórne, 
weneryczne i mo- 


psia wa o |płoszenła drobne A 
06810 odie |E a A te 


SVAR Cegielniana 48 m 9 


Leczenie lamoą 
kwarcową, sprzedaz p iarszy pen szuka 
sosecocowoca | EDRZEZI TERA y ine dla Pań, O- | kotyajo noś z int 
A ogrodowej za- M kszyjna sprzedał | Ojerry „Expiess 
Okręgowy Zakład Mundarowy Dr. med. bawy ognie bens |ończ ch i skaroe-| Więcotny* Sub 


tek po_ cenach nis 
kich, Zawadzka Q 
m. 13 
— 


galskie rakiety cho- 
rągiewki, latarki 

c'spki konfiti np, 
Wielki wybór pole- 


Si wiński* 
Die DORÓ 4 
kuchnią na li p. 


Łódź, Kopernikz X 65 ogiosił 
przetźrg na sprzedaż nrzedmiotów, 
nienadsjących się do użytku woj- 
skowego Termin 22 Ppca r b 


826-11 


E. Zelig wa 


AREI ordynuje przez ao Z 
Szczegóły patrz w ogłoszeniu ca J, Woźnica, ul, |Jest do sprzedani: ie w 
w „Republice“ i Kurjerze Łódzkim” || Cethotinkn, |=" "eie> URE Amy żam A 
z dnia 3 lipca. so |W LE [I l. POS kaze BW? 787 11 
UDARENA ARO mana ul. 


Villa Belle-Vue 
B a11 eee 


ZWYCZAJNE: 8 er. 28 wiersz miilm tę,wy (na stronie 10 sz alt) W TEKSCIE: 40 groszy za wie: tli 
px stronie 4 szpalty), NEKROLOGI i NADESŁANE: 30 gr, za wiersa allinattowyć: ioa Gtrónie + aerie 
Zsrzezynowe i zaśłubia, po tekście IO zł, Zemiwjsei o 5o proc, Zagram, o 100 proč dzoż, Za termirowy) 
mm: rik ogloszeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsza 50 gr. 

Plotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 

== po pot Rękopisów niezamówio- nimalca wielkość ćwierć 

i 
Redaktar adnow. Józel Burnia 


wowom ejska 19 
796 11 


= Ogłoszeni 


Redakcja i Administi 
Telefony redakcji 27: 
Telefen administracji 


nych nis zwraca się, — — — strony) 100 procent drożej 


